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MCi Panie Monitor*

Hlftoryika, którą poſyłatttj g o d n i  
ieft czy te ln ik ów  W m  Pana. N a y -  

pie rw ſzy  ią obiaw ił  Pan M t Mingardt 
kcory fię o niey od oczywiftego ś w ia d ­
ka dow iedz ia ł ,  ia zaś wyczyta łem ią 
W Jou rn a l Encyctopedlque na miefiąc Li«  
piec tego foku wydanym.

M iody Robett  w Marſylii ,  fiedziai w  
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iodcc  czekaiąc naieranika. W c h o d z i  
d o  niey ktoś nieznaiom y, ale zaraz  
poryw ali? ,  y  chce w yn iść .  Robert go  
utrzym uie:  n ieznaiom y odpowiada, ta 
łódka nie muli bydź tWoia, bo y  twarz,  
y  podać  pokazuie ,  ze nie mulifz bydź  
maytkiem, a ia chciałem dla chłodu  
przeiechać fię w tym p orc ie .  Robert  
mu wyznaie ,  iż  nie ieft m aytkiem , ale  
ta łódka do niego należy, y  chciałby  
co fobie zarobić. N a  to  mu n ieznaio­
my; ach m oy  m ło d z ie ń c ze ,  ktoby fię 
ſpedżiewał widząc twarz twoię przy -  
f toyn ą ,  żebyś  miał bydź tak łakomym?  
Robert mu na to: O gdybyś  W m  Pan 
w ie d z ia ł ,  ,w iakiey potrzebie zoftaię,  
nie  pomnażałbyś mego utrapienia tą 
ſwoią o mnie opinią. Zamilkł na to  
nieznaiomy, y  po nieiakim czafie w y -  
n id ź ,  rzecze ,  z łódk i ,  przeydziemy fię 
na brzegu: opow iefz  mi twoią potrze­
bę. S łucham . Robert mu na to: iednę 
mam tylko potrzebę: ociec m oy ftę-  
ka w kaydanach, a ia n ie  mam ſpofo-  
Jbu do wykupienia i e g o . Był on w tym
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mieście litkupnikienr. przez ſwoię  y  
matki m ey prac? zebrał cokolwiek pie­
niędzy, y kupiwſzy towarku udał fię na 
okręcie do  Smyrny, chcąc zacząć jakiś 
handelek .  Statek iego  wzię li  r o zb oy -  
nicy morſcy, y  zaprowadzili  do Tetu- 

an. Tam z innemi y m oy ociec  w n ie­
w o l i  ftęka; na wykupienie ieg o  trzeba  
nam zebrać 6 0 0 0  l iw ro w .  Matka y  
Sioftry moie , dz ień  y noc pracuią na 
zebranie tey  ſummy. la  zoftaię u Ju­
bilera, y  dodaię co mogę do ich z y ſk u . 
W e  dni zaś święte  fiadam na m o y b a -  
cik, żeb ym  co zarobił . Chciałem ia 
fam płynąć do Tetuan, abym na iego  
mieyſcu  by ł  niewolnikiem; a le  Matka  
temu zab ieg ła .  Mam w iad om ość ,  że  
go kupił dozorca ogrodowKrolewCkich,  
y po ludzku z nim fię obchodzi:  ale z  
nas niema tam n ik o g o ,  któryby go  w  
tey  b ie d z ie  pociefzył,iako oddalonego  
od m iłey  m ałżonki,  y od  nas ſwoich  
d z iec i ,  Jktorych bardzo kochał.  Nie*  
znaiom y ſpyta go: iakże fię on tam na­
zywa? odpow ie  mu młodzian: tak iak 
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W  ( 5 3 2 )  w ,
y  tu w M arſy l i i ;  Robertem. N iezna-  
io m y  p o c ie ſz y w fzy  go  wfiadł d o t o d k i ,  
y  po nieiakim ezaſie kazawfzy przybić  
4 o  b r z e g u ,  wrzucił  nie znacznie  w o­
rek, w którym b y io  dubeltowych Lui-  
dorow 8, y  Tali:  10 . fam 2aś tak pręd­
ko w yſzedł,  y  (krył fię w gm in ie ,  że  

< m u y  podziękować n ie  miai czaſu Ro­
bert.

Oddawfzy tę ſumkę Matce, o to  fię 
i e d y n ie  f tarat , aby mogt znaleść  n ie-  
z n a iom ego  ſwego d o b r o d z ie ia ,a le  pró­
żno, tym  czarem nie uftawał wefpol z  
familią ſwoią pracować na okup kocha­
nego  oyca. W ſześć N ie d z ie l  potym ,  
gd y  ufiedli do  w ieczerzy ,  na ktorey  
procż chleba y migdałów fuchych nic  
w ię c ey  nie by ło ,  wchodzi ich Ociec  
pięknie ubrany. Co tam za p o d z iw ie ,  
nie  b y ło  tey  biedney familii! ach mał­
żonko kochana, rzecze  Ociec, ach mi-  
ie dziatk i ,  iakim że mię ſpoſobem m o­
g liśc ie  tak prędko uwolnić? Patrzcie,  
lak uczciwie ubrano mię, i ie ſzcze 50  
L u id orow  do rąk mi odd an o ,  a przez
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całę drogę w ſzelkich mi w ygód  doftar- 
c z a n o .  Iakże wam o d w d zięczę  rę m i­
ło ść ,  która was ſamych do  tey  nędzy  
przyprowadziła? Zona, y córki nie mo­
gąc rzec i ło w a ,  łzam i go ob lew ały ,  a 
Syn w zadum ieniu , z  m ieyłla  fię nawet  
ſw ego nie mógł ruſzyć. Nakoniec mał­
żonka ſkazuiąc na Syna, ten to, rzecze,  
ieft zapewne twoim wyba wicie lem , ten  
chciał fam poſpieſzyć d o t w o ie y  n iew o­
l i ,  aby cię z n iey w y b a w i ł , on to m u*  
fiat znaleść  iakich dobrodzieiow , y  
przed nami ten fwoy poftępek utaił dla  
tym  więkſzey naſzey  radości, im nie-  
ſpodzianfzey. Patrz w ia k ie g o  z a d n -  
m ienie  twoy powrot wprawił.  O cu co­
ny Syn padł do nog O ycu ,a le  ten po  
krótkim m ilczen iu ,  Synu m o y ,  rzecze,  
cożeś  to uczynił? iak m ogłeś  to  przed  
Matką twoią utaić? Tak w ie lk iey  fum .  
my nie mogłeś naturalnym ſpofobem w  
tak krótkim czafie zebrać. Ach ieżeliś  
naruſzył tw e y  poczc iw ośc i ,  wolałbym  
umrzeć w więzach, niż tak haniebnym  
ſpofobem b yd ź  wykupiony! S y n  przy-
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ſzed l ſzy  nieco do fiebie , ufpokoy fię 
m o y  O y c z e ,  rzecze ,  ia nie miałem ża­
dnych  pieniędzy.* com zebrał,  tom Ma­
tce oddawał. N ie  m nie ,  ale  komu in ­
n em u  w in ieneś  twą w olność .  Znam ia 
o  M atko, czy ie  to  dzieło;  ten to w y­
kupił n ieznaiom y, który mi worek do  
łódk i  wrzucił. N ie  ſkryie fię 011 przede-  
mną: choćby mi przyfzło, nie wiem iak 
długo  ſzukać, znaydę g o ,  y  fprowadzę  
d o  tego  domu, aby on z nami z rado­
ści płakał. T o  rzeklſzy  opow iedz ia ł  
Oycu hiftory§ o ſwoim n ieznaiom ym  
Łaſkawcy,

Uſpokoiona w ſwoich troſkach Fami* 
lia Roberta, udała fi? do handlu , y  w 
przeciągu ſwoich lat tak fię i e y  ſzczę .  
śc i ło ,  ze fię m ogła  nazwać miernie  b o ­
gatą .  T o  tylko trapiło m łodego  R ob er­
t a ,  że  nie mogi znaleść żadnym ſp o .  
ſobem ſw o iego  d o b rod z ie ja .  Po 2 6  

miefiącach, przechadzał fię on nad por­
tem, y u y r z a ł  pożądaną twarz ſw o iego  
Łaſkaw cy .  Przybiega do niego z rado­
śc ią ,  pada mu do nog ,  y  om dlew a.
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W  (  535 ) «
Przerażony rym przypadkiem nieznaiomy, podnoli 
go,wzywa na pomoc drugich y otrzez'w:a go, a g d y  
Robert przyizedł do fiebie, pyta go, co fię z nim 
dzieie, czego on chce? Robert mu na to: ach moy 
Oycze, czyż rnoźefz tego nie wiedzieć? Czyż zapo­
mniałeś o’ Robercie y iego Familii nie dawno (ira. 
pioiley, a teraz przez twą łalkę ſzczęfliwey, gdyś 
iey Oyca przywrócił? Na to m u  nieznaiomy* mło* 
dzieńcZe mylilź fię, ia cip nie Znam: nie dawnom tu 
przybył do Marſylii ,  Może to bydź, odpowie Ro­
bert. aleś tu był przed 26  miefiącami, y na tym 
brzegu opowiadaniem nieſzczęśeia naſzego Wżru- 
ſzony. podałeś rękę łaikawą w upadku nam zoftaią- 
cym. W ybawicielu Oyca moiego, czyż możeſz te­
go zapomnieć, żeś ratował familią nieſzezęśliwą, 
krorey tęraz ni naczym nie zbywa, iak ty lko  na u- 
padtiietiiu do nog twoich. Nie odmawiayże nam 
tey  pociechy; bądź uczeftnikiertl naſzey . radości, 
złącz łz y  radoſne, z naſ2emi łzami. 1dz'my.. , Po­
woli moy przyjacielu, rzecze mu nieznaiomy: iu- 
4em ci mówił, Źe fie myliſz. Nie mylę fię, odpowie 
Robert: ta twarz dobroczynna, głęboko ieft w ſercu 
moim wyryta.  To rzekłſzy, bierze go Za rękę, y  
chce prowadzić, Ale nieznaiomy wziąwſzy na fie­
bie poftać^y ton poważny,rzecze mu: ach doććźe 
inź tey ſceny, która mi fię przykrzy. Pgdobierfftwo 
iakieś cię łudzi: poftrzeź fię, a idź do Familii dla u- 
ſpokoienia twego, ktorego, iak widzę, bardzo po- 
trzebuieſz. Zmieſzany Roberr rzecze do niego: czvź 
przyftoi tobie po takiey łaſce nas martwic. Będę 
fię trzymał nog twoich, aż uczyn.iſz to, czego p ra ­
gniemy. Kochani moi Obywatele, dopomoicie mi 
profić, aby Autor ſzczęscia moiego, raczył oglądać 
ſw e  dzieło. Zamikł na to nieznaiomy, y  po krot- 
kiey chwili wpadł w gmin ludzi, y zniknął przed
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Roberta oczami, we łzach zanurzonemi, a liczne­
mu ludowi zoſławil przykład heroizmu dorgd 
nieflychanego. B i e d n y  Robert tak wielkim zrgd 
żalem był przenikniemy źe nie m ogło  ſwey  mo­
cy do domu po wrócić.

Imie tego nieznajomego, dorgd by łoby  nam 
niewiadome, gdyby po iego śmierci nie znalezi* 
no między papierami pewney nocy na 7500  l i -  
wrow poftanych do Roberta M ayn  do Cadix. T en  
ifawny Angiellki bankier pytaińcym fię o pomie* 
niongſum m ę, wyświadczył, iź miał na nig we­
sel ,  dla wykupienia z niewoli barbarzyńlkiey w  
Tttuan  nieiakiegos' Roberta z M arſy l i i  rodem, a 
to z woli y  kommiflu Karola Monteſquieu Prezy­
denta Parlamentu w Bordeatix.

Ten znaczny mgi przez nieoſzacowane fwoie 
kſiggi dość ubeſpieczył nieśmiertelność ſwego ro­
zumu: nie równie iednak ftodſzg będzie miał
u potomności pamiątkę dobroci ierca ſwoiego. 
W ieku  teraznieyſzego wſzyſcy prawie, y ci na. 
w et ,  którzy drugich niſzczg y  uboźf, popiſu i j  fię 
z lentymentami pelnemi ludzkości, a przeciel ma- 
m y ,  których ſerce z uftami w tym zgadza fię. 
Przykład Panu Monteſquieu może kogo do naśla­
dowania pobudzić, ieśli go W m Pa 11 przez druk
podaſz do wiadomości.e

Ieftem W’m Pana 

Oayniiſzym  Jlugę

U.K. N.


